
Nr. 11. P oznań , dn ia  13 m arca 1926. R oczn ik  7.

O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

Ś. p .

Franciszek Duszyński
Kierownik Drukarni Spółkowej w  Kępnie

zm arł d n ia  9 m arca  br. w szp ita lu  m ie jsk im  w Po­
znan iu , przeżyw szy la t  38.

Śp. Z m arły  był z zaw odu składaczem . N a k ilk a  
la t przed w o jną przeniósł się dio W ilna, gdzie Go po 
w ybuchu  w o jny  w  r. 1914 jako  niem ieckiego podda­
nego in tern o w an o  i zesłano n a  Sybir, gdzie przebył 
aż do ko ń ca  w ojny. N a tem  w ygnan iu  też  n ab aw ił 
się ciężkiej choroby, k tó ra  Go obecnie zm ogła.

Po p-owrocie z niew oli w stąp ił jako  sk ład acz  do 
d ru k a rn i „Postępu", a  stąd  przeniósł się po ro k u  do 
K ępna, gdzie obole k ie ro w n ic tw a  D ru k a rn i Spółkow ej 
zaję ty  był tak że  jaiko re d ak to r „Nowego P rzy jac ie la  
L udu". — W  Z w iąku  Z akładów  G raficznych i W yda­
w niczych n a  Polskę Z achodnią był jak o  k ierow nik  
rep rezen tan tem  firm y  sw ojej.

K resy Z achodnie s tra c iły  w  Z m arłym  gorliw ego 
p raco w n ik a  n a  niw ie ojczystej.

Cześć p am ięc i Jego !

O góln y  za ry s h is to ry czn y  gra fik i.
(Ciąg dalszy  z nr. 10.)

P rzy  p róbach  p rzed ru k u  z p a p ie ru  n a  k am ień  za­
uw ażył on, że w ilgoć, p rzedew szystk iem  szlam ow a, 
np. rozczyn gum y arab sk ie j, zapobiega przyjęcie fa r­
by lu b  a tra m e n tu  tłu stego . W y d arł on np . k a r tę  ze 
s ta re j k s iążk i i p rzeciągnął ją  p rzez w odę gum ow ą. 
N astępnie gąbką , zabarw ioną  t łu s tą  farbą, przejechał 
n a  w sze s trony  przez k a rtę . W  m ie jscu  d ru k u  fa rb a  
przylgnęła, a  re sz ta  p a p ie ru  pozostała  czystą; poło­
żyw szy te raz  n a  k a r tę  tę  czysty ark u sz  pap ieru , p rze­

i

W ażn e d la  n a szy ch  S za n o w n y ch  
In seren tó w !

NA M IĘDZYNARODOW Y  
TARG POZNAŃSKI 

2.V.-9.V.
wydamy jak corocznie

SPECJALNY

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn a czn ie  w zm o żo n y m

N adarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

C en a  o g ło s z e ń  w y n o s i  o b e c n i e :
Vi strona 80 zł, 1/2 strony 50 zł,
1U strony 20 zł, 1/8 strony 10 zł,
Vie strony 5 zł, 1/32 strony 2,50 zł,
N a str. II, III i IV okładki 50°/o drożej

Chcąc numer targow y wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. 24. kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszenia
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p uśc ił łącznio p rzez p ra s  ę , a  w  rezu ltac ie  'o trz y m a ł 
d obrą  o d b itk ę  p rzew ro tn ą , z  k tó re j n as tęp n ie  m ógł 
o trzym ać d ru k  rzeczyw isty*).

P a p ie r  czysty  potrzebow ał o ń  te ra z  ty lk o  z a s tą ­
pić kam ien iem , a  w y n a lazek  di r  u  k u  e h  e m  i c z n  e- 
g o był gotow ym . .Senefelder w zią ł np . k aw a łek  m y ­
d ła  i w ykonyw ał mieim n a  czystym  k am ien iu  k ilk a  
ry só w  i  łiinij, n a s tęp n ie  pow ierzchnię p rzec iąg n ą ł roz- 
tózynemj gum y, d a le j izapomoe-ą g ą b k i zabarw ionej 
p rze jecha ł przez k am ień . W szystk ie  części k a m ie ­
n ia , naznaczone m ydłem , p rzy ję ły  n a ty c h m ia s t fa r ­
bę, re sz ta  pozosta ła  b ia ła . iZ k a m ie n ia  tego  m ożna 
było w ięc osiągnąć odbitk i, pow tarzając  m an ip u lac ję  
zab arw i eu ia  !i gum ow an ia .

Ja k ą  zasługę m a  w ięc Senefelder? O dkrył on, że 
t łu s ta  fa rb a  p rzylega ty lko  w  m iejscach  tłu sty ch , 
a  odpycha się od m iejsc, pociągniętych  rozczynem  g u ­
m ow ym .

Gdy Seinefelder w  r. 1796 w ynalazł d ru k  w yżny 
z k am ien ia , k tó ry  przecież S chm id  w ykonyw ał już  
W r. 1787, n ie  przypuszczał oin — ja k  -sarn. op isu je  w  
sw oim  p o dręczn iku  o k am ien i o d ruku , w y d an y m  w 
r. 1818, — że jeszcze in n e  m an ip u lac je  d ru k u  tego 
eg zy stu ją  oprócz jego  'w ynalezionych. W  k ażd y m  r a ­
zie .w ynalazek  jego  był d a lszy m  k ro k iem , u zu p e łn ia ­
jący m  d- r  u  -k p  ł -a s k  i, chem iczny  z k am ien ia .

2. T e c h n i k a l i t o g r a f j i  i k a m i e n i o d r u k u .  
a) K am ień litograficzny .

G łów ną podstaw ą w  lito g rafji jes t kam ień , na  
k tó ry m  w y k o n u je  się ry su n ek . N azyw am y go więc 
„kam ien iem  'litograficznym ". M usi on posiadać ści­
s łą  tw ardość  i spoistość, bardzo  d e lik a tn ą  i rów no­
m ie rn ą  s tru k tu rę , k tó re  to  zale ty  m a  k am ień  w apie­
n ia . Pom im o, że znaleźć go m ożna n ieom al w całym  
św iecie, to  jed n ak  na jlep szy  z n ich  j|9ist k am ień  
- s o l m h o f s k i  z A ltm u h lta l w B aw arii.

W ielk ie  zalety, k tó re  k am ień  so lm hofsk i s taw ia­
j ą  w  p ierw szym  rzędzie1, leżą we fo rm acji jego. W a r­
s tw y  płytow e jego znaleźć m o żn a  w  grubośc i %—15 
cm  o u łożeniu  poziom em  ja k o  w a rs tw y  u łożeń  da- 
wlnych m órz  w  dzisiejszych łom ach naziem nych.

T o  u w arstw o w ien ie  w  p ły tach , rów nież i czystość 
m atierjalu , jak b y  z n a tu ry  rzeczy stw orzone dla, l ito ­
g ra fa , czyni m a te r ja ł te n  bardzo- 'drogocennym .

P ra s a  fachow a często n ieraz  donosi nam  o n o ­
w ych p o k ład ach  zbiorow ych k am ien i litograficznych, 
jed n ak że  w szystk ie  one n ie  doróiw nują w dobroci 
so lm hofsk iem u; sią to  w praw dzie  kam ien ie  lito g ra ­
ficzne, lecz z pokładów  o ska lis te j s tru k tu rze , z k tó ­
ry c h  p ły ty  trzeba z w ie lk im  m ozołem  Wycinać. N ie 
w y trzy m u ją  one jed n ak  w iększego tło k u  m aszynoe 
w ego i  w n e t s ię  łam ią.

K am ień  gaitunkujiemiy podług ich  W łaściwości, 
t. j. k o lo ru  i tw ardości. O trzym ać je m ożna w  trzech  
ko lo rach  i  to:

1. ciem no  - n iebiesko - szarymi,
. 2. n ieb iesk im  (również isizarym). i
3. żółtym .

Znam ieuneim  je s t u  k am ien i tych , że. tw ardość i  k o ­
lo r  ich  idzie, w  łącznej lin ji, a- w ięc n a jtw a rd sze  k a ­
m ienie, posiadające  na jw ięk szą  spoistość i n a jd e li­
k a tn ie jszą  ziarn istość , zw ykle na jc iem n ie j s ą  k o lo ­
row ane. P rzy  jaśn ie jszy m  kolorze zn ik a  rów nież de-

, ,*) .Mągńpiutocja druku anastatyciznego.

lifcatna z iarn isto ść  i tw ardość. M iękkie k am ien ie  z s u ­
ro w ą  s t r u k tu r ą  m a ją  k o lo r ja s n o -ż ó łty  i s ą  d la 
lito g ra fji n ieużyteczne.

K am ień litograficzny  m oże n a m  służyć jak o  fe r­
m a  d ru k u  wyżnego, w klęsłego i  p łaskiego. D ruk  
w y ż n y  z k am ien ia  jednakże w  czasach dzisiej­
szych  już się rzadko  W ykonuje. K siążka P a w ia  Du- 
pomt „Memoire- s u r  la  L ith o  - Typograflrie" w ydana 
w  .r. 1839 o m aw ia  sztukę litograficznego  traw ie n ia  
w yżnego w połączeniu  z ste reo ty p ją  celem  osiągn ię­
c ia  form  drukow ych d la  p ra sy  d ru k a rsk ie j.

Gra w urę w k am ien iu  {druk w k l ę s ł y )  rów nież 
rzadziej się w o sta tn ich  la tac h  w ykonyw ało aniżeli 
d ru k  p łask i. P rzew yższa oua jed n ak  o sta tn i co do 
d e lik a tn o śc i i w yrazisto ści ry su n k u . U żyw a -się w ięc 
tech n ik ę  tę  p rzy  p racach  n a jlep szy ch  m erk an ty ln y ch . 
G raw urę w  k am ien iu  pow inno się w łaśc iw ie  zaliczać 
do  .m anipulacji m iedzi o d ru k u , -ponieważ obie- m a ją  
czysto, m echaniczne podłoże.; p rzy  jednej i d ru g ie j 
technice zag łęb iam y w  pow ierzchnię zapom ocą ry lca  
lub  przez traw ien ie  ry su n ek , przygotow ując go- do 
d ru k u  w klęsłego.

'Obie te ch n ik i m echaniczne, nie. m a ją  jed n ak  n ic 
W spólnego z te ch n ik ą  ci li  e. m  i  c zi n  ą  -druku p  ł a- 
iS k  i e g  -o. Gr.

(Ciąg d a lszy  nastąp i.)

K on gres k s ią żk i w  P rad ze.
W  dniach  -od 28. czerw ca d o  3. lipc-a br. odbędzie 

się w  P rad ze  M iędzynarodow y K ongres b ib ljo tek arzy  
i b ibljofilów , zw ołany  przez -szereg czeskich to w a­
rzy stw  b ib lio tek a rsk ich  i  biblj-ofilski-dh. K ongres bę­
dzie tra k to w a ł o w szystk ich  kwestjac-h, tyczących  
k s iążk i, poza tein u rozm aicony  będizłe 10-cioma różnę- 
mii w ystaw am i, a  ,mian-owi-cie:

1. Wystawa 'd ru k ars tw a  czeskiego-, -obejm ująca 
w y b ó r k siążek  pięknyc-h od la t 90-tych przeszłego s tu ­
lec ia  do  -czasu najnowiszeg-o. Przyozdobienie a rty sty - 

-cizne k s iążk i. W y staw a  pap iern ic tw a. D ru k  d la  n ie ­
w idom ych.

-2. W y staw a  k s ięg a rsk a , -obejm ująca w yb ó r -ksią­
żek dobrych, n ad a jący ch  -się do  b ib ljo tek  publicznych, 
-wydanych w  R epublice Czech osf. po przew rocie 1918 
ro k u . P iśm ien n ic tw o  d la  dzieci. Szkolnictw o i  or­
g an iza c ja  k sięgarzy .

3; W y staw a  o p raw  książkow ych. O ddział re tro ­
spek tyw ny. O praw a biblj-oifiłska, -oprawa d la  bibljo- 
te k  publicznych. R eg u lam in y  -dla in tro lig a to ró w  bi- 
biljot-ek. C enn ik i g ro n a  lintroliig. w  Czechosł.

4. W y staw a  e-xlibrisów i -su per ex lib r i sów -obej­
m u je  rozwój i  życie d robnej g ra fik i -dla przyozdobie­
n ia  k siążk i. K o lekc ja  wz-oró-w exl:ibrisólW, p iśm ien n i­
ctw o fachow e, czasopism a exlłbrisów .

5. W y staw a  sta ry ch  czeskich zbieraczy obejm ie 
wzory' ich  b ib ljo tek .

6.| W y staw a  m iin ja tu r pokaże- roziwój czeskiej 
s z tu k i ih im in a to rsk ie j.

7. W y staw a czeskich znaczków  d ru k a rsk ich .
8. W y staw a  b ib lio tek arstw u . S ta ty sty k i biibljo- 

teik. Sys-teimy k a ta lo g o w an ia , u rządzen ie  -bibljotek, 
p ro jek ty  b ib ljo tek  w zorow ych. Bibilj-otefci w ęd ro ­
w ne, wojskow e, szkolne, w ięzienne. P rzeg ląd  u s ta ­
w o d aw stw a -o b ib lio tek a rstw ie  w  Czechach i z a g ran i­
cą. -Szkoły i k u rsy  b ib lio tek a rsk ie , P ro p ag a n d a  
-oświaty ludow ej.
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9. L ite ra tu ra  p ro p a g an d o w a .. W yst. oddz. pro­
p ag an d y  m in ist. sp ra w  zagrań.. In s ty tu tu  geografi­
cznego, to s t .  geologicznego, w ydaw nictw a, p a ń ­
stwowe.

10. O ddział b ib ljograficzny .
Zaproszenie, doi w zięcia udzia łu  w  Kongresie 

o trzy m ały  za i n t e rosowano czynniki iw Polsce :i r  ozu­
m iejąc  znaczenie jego, postanow iły  wziąć w  n im  jak  
na jliczn ie jszy  udzia ł. W  ty m  celu  zorganizow ały  się 
w  głów niejszych ośrodkach  k u ltu ra ln y c h  P o lsk i ści­
ślejsze kom ite ty , z  k tó ry ch  Lw ów  w ziął ma siebie 
k w estję  referatóiw , K raków  spraw ę eksponatów , W a r­
szaw a  spraiwy techn iczne w yjazdu .

A kces sw ój w  Zjeździć zgłosiły  tak że  w  P o zn a­
n iu  : Koło bibliofilów ' po lskich, Koło bibljotefcarzy, 
oraz Z w iązek K sięgarzy. N a zeb ran iu , zw ołanem  
d n ia  5. m arca , w yłoniono  z pow yższych g ru p  ściśle j­
szy kom ite t, k tó ry  obejm ie agendy Z jazdu  w P oznan iu . 
W  sk ła d  K om ite tu  w eszli: Kis., Dr. łukow sk i, Dr. Gu­
m ow ski i J. Kuigllin, D otychczas z P o zn an ia  zgłosiło 
u d zia ł w  Zjeździe 16 osób. R efera ty  z P o zn an ia  za­
m ie rza ją  w ygłosić: Dr. Gumowski;: O hilstorji pow sta­
n ia  M błjoteki k ró la  Z ygm untn A u g u sta  (1548—1572).

Dr. 'Z ieliński: O polskiej bibljotece m uzycznej.
Dr. iSziulo-Golska: O iważniejiszych zb io rach  bi-

bljoteczTiych w  Wietkiopoilsce.
J . K uglin : D ru k a rs tw o  polski© W epoce powo'- 

jennej.
Zgłoszenia dalsze p rzy jm uje  przew odniczący Ko­

m ite tu  Ks. Dr. Lifcowski w B ibljotece U n iw ersy tec­
k iej w  P oznan iu .

B a ła g a n  w  P a ń stw o w y ch  Z ak ład ach  
G raficznych .

. . 0  oisławioinieij gospodarce' w  P. Z. G. p isa liśm y  już 
niejedinokrot n ie . O becnie zna jdu j em y w  w arszaw ­
sk im  „Kurjęrz© P o ran n y m " d w a a rty k u ły  o n ich , 
ilu s tru jące  dosaduio  niebyw ałe s to su n k i w  tem  p ań ­
stw  o wiem przęśli ębiorstw i e.

P o d  dn iem  2 m a rc a  r. b. p isze więc „K u rjer P o ­
ra n n y ": V. /te:..!:: I, ■  |  i '' 1

Co zgubiło Państw ow e Zakłady Graficzne?
W ym ienione' w  ty tu le  zak ład y  izdóbyły sobie ju ż  

w  P rasie  stołecznej obszerną moinografję, m ogącą po­
służyć w szystk im  in sty tu c jo m  całego św iata , jako  
wiziólr: ja k  gospodiarować nie- n a leży  .

Zdobyły one is to tn ie  rek o rd  t. zwt foezhołowja 
i nepotyzm u, k tó re  w  końcu , n as taw io n ą  zupełnie do- 
hrżjei j now ocześnie w ytw órnię państw ow ą, doprow a­
dziły na, m ieliznę s tag n a c ji i ew entualnej konieczno- 
SC:i zan iknięcia .

D onieśliśm y o tem  przed p a ru  d n iam i n a  p o d sta ­
wi© o k ó ln ik a  dy rekcji, k tó ry m  w szystk im  p racow ni­
kom, w ym ów iono p racę  od 1 m arca.

'Godzi s ię  obecnie’ uzupe łn ić  n aszą  w iadom ość 
hiistiorj.ą precedensów , k tó re  doi tego> doprow adziły , 
czyli ja k  ta m  gospodarstw o': Oto w1 k o ń cu  p aźd z ie r­
nika, i  g ru d n ia  ub. ro k u  poczęto burzyć w  'domu, p rzy  
ulicy  Nowogrodzkiej' Nr. 66-68, należącym  d o  P a ń ­
stw ow ych Z ak ładów  G raficznych m ieszkan ia  Nr. 6, 
‘ i 10, a: za jm u jący ch  je  lokato rów  przeniesiono do 
now ych lokali, spec ja ln ie  d la  n ich  urządzonych, 
oczywiście n a  koszt Zakładów , cizyli państw ow y. 
Opróżnione' m ieszk an ia  przerobiono!, odnow iono, wy- 
swieżonoi i olddainoi do* dyspozycji p. n acze ln ik a  b iu ra  
centralnego', p. Białoipiotrowicza, k tó ry , pozbyw ając

się posiadanego n a  m ieście  m ieszk an ia .(k ilk u p o k o jo ­
wego'), zap rag n ą ł zbliżyć się do zakładów , w czem 
pomógł m u  chę tn ie  d y rek to r T upalsk i, będąc jego 
kuzynem  i  p ro tek to rem .

Przebudow a ap a rtam en tó w  p a n a  B. trw a ła  prze­
szło' d:wia m iesiące, ab so rb u jąc  in ży n ie ra  (!), m a js tra  
m urarsk iego  i trzech  pom ocników , p ła tn y ch  z kasy  
Z ak ładów  (!).

U suw ający  się d la  n acze ln ik a  b iu ra  cen tralnego  
lo k a to rzy  przykrość przeprow adzki, k az a li sobie oczy­
w iście zapłacić, ja k  i zw rócić koszty  .znalezienia n o ­
w ych m ieszkań.

•Podobną „ tran sak c ję"  przeprow adzono w  ubie­
głym. ro k u  w 1 domu. w  A lejach  Jerozo lim sk ich  Nr. 89, 
rów nież należącym ' do P. Ż. G„ igdiziie. też podjęto  b u ­
rzen ie  pew nych m ieszkań  dla. projektow anego' tam  
w e jśc ia  do zakładów .

P rzy  sposobności też zniszczono tam  ogródek, 
będący jM y n ą  pociechą oczu i płuc pracow ników  
P . Z, G. wi czasie ic h  przerw  w> pracy.

P ro je k t je d n a k  n ie  uzy sk a ł ap ro b aty  m in iste r- 
junn — w ięc ro b ó t zaniechano i daw nych lokato rów  
z pow ro tem  d o  ich  m ieszkań wprowadzono', zaś zna­
czne w y d a tk i s tą d  pow sta łe  „w siąk ły" w 1 sp isy  k o ­
sztów  kosztowniej .adm in istracji P . Z. G.

Nic dziwnego', że ta k  gospodaru jące Z ak łady  do­
szły  dio .smętniegoi fin ish u  — co- dalej?  — zan iknąć
je ozy zm ienić zarząd?★ ★

Rod d a tą  zaś 5. m a rc a  pisze „K u rjer P o ran n y " :
Jak ratować Państw ow e Zakłady Graficzne?

Jak upadły i  jak je dźwignąć?
Od dnia. 1. m a rc a  br. P aństw ow e Z ak ład y  G ra­

ficzne, m a jąc  wszelkie, na jk o rzy stn ie jsze  w a ru n k i roz­
w oju, z redukow ały  pracę do trzech  d n i w  tygodniu  
d la  pracow ników , za tru d n io n y ch  fizycznie w  oddzia­
łach  chem iigrafji, so rto w n i o raz  d ru k a rn i I, I I  i  III.

Przyczyną — brak zam ówień. B rak  zam ów ień, 
n aw e t ze s trony  in sty tu cy j państw ow ych, bow iem  P. 
Z. G. p ro d u k u ją  drożej, niż podobne zak ład y  p ry w a t­
ne i n ad o m ia r złego n ie d a ją  g w aran c ji solidnego wy­
k o n a n ia  zam ów ień (!). Ź ródłem  tego jes t skandalicz­
n a  g o sp o d ark a  w P. Z. G. Oto m ały  (!) przyczynek.

'Na począ tku  ro k u  1924, w  m om encie s tab ilizac ji 
w alu ty , P. Z. 'G. przeszły  n a  n o rm a ln y  czas pracy. 
Z ro z rac h u n k u  z P . K. K. P . z a  tłoczenie bank  netów  
w okresie  in flac ji, o trzym ano złotych 5 m iljonów , k tó ­
re  p rzek azan a  d a  P. K. O. n a  ra ch u n ek  tychże za­
kładów .

W  ty m  sam y m  mom encie', ;P. Z. G. iposiadiały n a d ­
to. o lbrzym ie zapasy  iwe w szelk ich  surow cach , co n a ­
tu ra ln ie  stanow iło  pow ażny p lu s  i w, dużym  stopniu  
gw aran tow ało  n o rm aln y  tok  p racy  w  zak ładach . P. 
Z. G. p o s iad a ły  w ięc o lb rzym ią litość zapasów  farby, 
p ap ie ru  banknotow ego, spec ja lnego  —' do  n a jró żn o ­
rodn iejszych  rodzajów  pap ierów  w artościow ych  i p a ­
p ie rń  tdla obsta lunków  m onopolów  państw ow ych. P o ­
s iad a ły  o lbrzym i 'm agazyn z im aterjałaim i pom ocni cze­
rnił: żelazo, s ta l, d o  re m o n tu  w szelkiego ro d zaju , dla 
w a rsz ta tó w  m echan icznych , m aiterjały  pom ocnicze 
d la  oddziałów  jak : fo toehem ja, chem igraifja i d ru k a r ­
n ie; w ielk im  ak tyw em  były  i są  jeszcze m aszyny  do­
tychczas n ierozpakcw ane, ja k  np. m aszy n a  do roto- 
graw uiry, inieuruchoimione (dziś ju ż  rdlzewiejące), jak  
m aszy n a  N adherm y do  tłoczen ia  precyzyjnych b an k ­
notów  itd . itd .

Co się stało' z 5.000.000 zł? D laczego pozostało po 
n ic h  ty lk o  w spom inienie? In s ty tu c ja  o ta k  olbrzy-
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m ich zasobach w p o stac i surow ców  i gotów ki, o ile 
zn a laz łab y  ,się w ręk ach  odpow iednich, m ogłaby i po­
w in n a  dać znaczne dochody, rów nocześnie zaś pracę 
licznej rzeszy d z iś  bezrobotnych pracow ników  P. Z. G. 
p osiada ły  w y ją tkow o  uprzyw ile jow ane stanow isko  
śró d  in n y ch  podobnych przedsięb iorstw : m ogły n a ­
w et nie' troszczyć się. o zaopatryw an ie  w . kon ieczną 
ilość zam ów ień, poniew aż .d o starcza ły  je m onopole 
i in s ty tu c je  państw ow e.

Z aw dzięczając k ary g o d n em u  n iedo łęstw u  k iero ­
w n ic tw a technicznego, (kierow nictw o 'działu g raficz­
nego. p e łn i k ie ro w n ik  w arsz ta tó w  m echanicznych, 
ongiś fu n k c ję  tę  sp e łn ia ł inżyn ier, k tó ry  p rzed tem  
za jm ow ał s tan o w isk o  in ży n ie ra  budow lanego P. Z. 
G.), oraz ogólnej o rgan izacji p racy , zak ład y  w yposa­
żone w  najlepsze  m aszyny  w Polsce, nie m ogły w y­
trzym ać k o n k u ren c ji z p rzedsięb io rstw am i p ryw atne- 
m l, k tó re  w szak  p o siad a ją  n ieporów nanie' gorsze śro ­
d k i techniczne. Z am ów ienia m onopoli i  iństy tucy j 
państw ow ych pow ędrow ały  do p ryw atnych  p rzed się­
b io rstw , ipowodując zastój w  p racy  w  P . Z. G. ‘

S karb  p ań stw a , w sk u tek  skanda licznej gospo­
d a rk i  w  P. Z. G. poniósł k o losa lne  s tra ty . Z m arno­
w an ie  olbrzym iego k a p ita łu  i u p ad ek  in s ty tu c ji, n ie 
pow inno przejść bez. echa śród czynników  rządow ych. 
O drzucić należy  w szelkie likw idacy jne p ro jek ty , 
a  kierow nictw o' zak ładów  pow ierzyć w  ręce ludzi 
fachow ych, ja k  to  być pow inno w edług  zdrow ej logiki.

Z ch w ili b ieżą cej
Przedłużenie term inu używ ania listów  przewo­

zowych dawnych wzorów. Izba P rzem .-IIandlow a 
w  P o zn an iu  k o m u n ik u je , że o d  Min. K olei Żelaznych 
w  W arszaw ie o trzy m a ła  n a  sw oje podan ie  w iadom ość, 
pod ług  k tó rej te rm in  u ży w an ia  lis tów  przewozow ych 
daw nych  w zorów  p rzed łu ża  się do k o ń ca  g ru d n ia  br. 
P o  ty m  te rm in ie  będą praw dopodobnie zaprow adzo­
ne lis ty  przewozowe z stem plem  skarbow ym .

Import m aszyn drukarskich i  introligatorskich  
do Polski. W  styczn iu  br. przyw ieziono do P o lsk i 
m aszyn d ru k a rsk ic h  i in tro lig a to rsk ich  34 tonny , 
w arto śc i 130 000 zło tych; w  styczn iu  1925 r. 151 tonn , 
w arto śc i 624 000 złotych.

Ogółem w  ro k u  1925 przyw ieziono m aszyn d ru ­
k a rsk ic h  i in tro lig a to rsk ich  za 2 582 000 zł (824 tonn).

Zmiany w „Głosie Pomorskim" w Grudziądzu. 
D yrek to r D ru k a rn i P om orsk ie j T. A. (Głos Pom orski) 
w  G rudziądzu, p an  Adam: P oszw ińsk i, u s tąp ił z za j­
m ow anego s tan o w isk a . Z arazem  złożył swój m an ­
d a t prezesa Z w iązku Zakład. Graf. i Wy.d. Okręg P o ­
m orski, a  także wlceprezesostwO Głównego1 Z arządu  
w  P oznan iu .

U lgi celne. N a podstaw ie a r t.  7 p. b. u staw y  
z d n ia  31 lip ca  1924 ro k u  w  przedm iocie u reg u lo w a­
n ia  s to sunków  celnych („Dz.. U. R. P .“ n r. 80/1924, 
poz. 770) zostało opracow ane now e rozporządzenie
0 u lg ach  celnych, k tó re  po u zy sk an iu  podpisów  m i­
n is tró w  skarbu , p rzem ysłu  i h an d lu  oraz  ro ln ic tw a
1 d ó b r państw ow ych  zostan ie  ogłoszone wi „Dz. Ust. 
R. P .“.

N a podstaw ie powyższego rozporządzenia, m in i­
s te r sk arb u  w1 porozum ien iu  z m in is trem  przem ysłu  
i h an d lu  może zezwalać z w ażnych  względów gospo­
darczych do sto sow an ia  c ła  ulgow ego w ynoszącego 
10 proc. s taw ek  celnych au tonom icznych , d la niew y- 
ra b ian y ch  w: k ra ju  m aszyn  i apara tów , o ile s tanow ią  
one część sk ładow ą kom pletnych  u rządzeń  oddziałów

zak ładów  przem ysłow ych i sp row adzane są do pol­
skiego obszaru  celnego, bądź d la  now opow stających  
zakładów , bądź też w  celu zorgan izow ania now ych 
działów  produkcji, jako  też w  celu m odern izacji i s t ­
n iejących.

Zgodnie z powyższem , przyznanie u lg i celnej u za­
leżnione zostaje  od w ykonan ia  jednocześnie dwóch 
w arunków :

1. m usi m ieć m iejsce przywóz z zag ran icy  kom ­
pletnych  urządzeń  oddziałów  zak ładów  przem ysło­
wych, oraz

2. m aszyny i ap a ra ty , w chodzące w  sk ład  tych  
kom pletnych  urządzeń , a m ające skorzystać z u lgo­
wego cła, m uszą być typów  n iew y rab ian y ch  w  k ra ju .

Omawiane rozporządzenie m a  w ejść w  życie 
z dniem  ogłoszenia go w „Dz. U. R. P .“ oraz obow ią­
zywać do dn ia  30 k w ie tn ia  (włącznie). 1926 r. (rz.)"

Dokonywanie zm ian na pozwoleniach na przywóz 
towarów zakazanych do przywozu. W obec rozbieżne­
go' po jm ow ania  przez, firm y  p ro w in c jo n a ln e  p ro ced u ­
ry  d okonyw an ia  zm ian  n a  pozw oleniach już w y k u ­
pionych (zielonych) Izba. przem ysłow o - handlow-a 
w  P o zn an iu  k o m u n ik u je  n o rm y  zwyczajowe, jak ie  
M inisterstw o' P rzem y słu  i  H an d lu  -stasuje w  tego ro ­
d za ju  w ypadkach :

1. C elem  d o konan ia  jak ie jk o lw iek  p opraw ki n a  
o trzym anym  już (zieloneim) pozw oleniu  przyw ozu n a ­
leży1 oryginał tegoż przesłać do  C en tra lne j K om isji 
Przyw ozow ej. Z m iany  aw izow ane łi ty lk o  drogą 
listową, bez tegoi za łączn ika  n ie  mogą, być uwzlgę-d- 
nione'.

2. Z m iany n a  pozwoleniu: dotyczyć m o g ą . je d y n ie :
a) uzup e łn ien ia  b rzm ien ia  firm y  'lulb ad resu 1, b) u zu ­
p e łn ien ia  'nom enk latu ry  to w aru  w g ran icach  te j sa ­
mej pozycji ta ry fy  celnej i p u n k tu 1, -o) zm ian y  k ra ju  
pochodzenia to w aru , id) zm iany  U rzędu Celnego.

3. Przepisyw ani©  pozw oleń na, in n ą  firm ę je s t 
zasadniczo niem ożliw e za. w y ją tk iem  w ypadku, zm ia­
ny  w łaśc ic ie la  firm y, co m u s i być udow odnione 
akteim re jen ta lnym  lub- w yraźnem  pośw iadczeniem  
Izlby H andlow ej lub odpow iedniego1 stow arzyszenia 
kupieckiego.

4. N a  pozw oleniu może, być uw idoczniony  ty lko 
jeden  k ra j (pochodzenia, W  w y p ad k u  odw ro tnym  
należy  odpow iednio rÓZdirobnić ilości tow aru .

5. Z m iany  'k ra ju  pochodzenia nie m ogą być do­
w olne i  C. K. P . każdorazow o' decydow ać będzie,, czy 
tego- ro d za ju  po p raw k a je s t m ożliw a.

6. U rząd  Celny w yznaczony m oże być ty lko jeidein.
7. Za, zm ianę jak iegoko lw iek  szczegółu n a  po­

zw oleniu  M inisterstw o P rzem y słu  i H and lu  pobiera 
dodatkow ą op ła tę  m an ip u lacy jn ą  w  w ysokości 2% 
w arto śc i tow aru , uw idocznionej n a  pozw oleniu.

8. Celem p rzysp ieszen ia  popraw ek  w skazane jes t 
rów nocześnie nadsyłanie, k w itu  z u iszczenia op łaty  
m an ip u lacy jn e j d ro g ą  no rm alną , t. j. przekazem  
pocztow ym  pod ad resem  U rzędu Celnego, W arszaw a, 
ul. G dańska,

Pozw olenie, n a  k tó rem  uczyniono zm ianę, za trzy ­
m u je  te rm in  w ażności pozw olenia pierw otnego.

m i *  VJT  fB1|T TWh T ?  szarą, brązową, białą i słomkową 
JL A  A  B, I  jjrC pT. oraz wszelkie inne p r z y b o r y

in t r o l ig a t o r s k ie  p o l e c a
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PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K u p ców  P ap iern iczych  w P ozn an iu .

W sk a zó w k i p ra k ty czn e  
d la  k u p có w  p a p iern ik ó w  oraz in n y ch .

(O d a u t o  ir a  : Poniższe w skazów ki,
z k tó ry ch  w ym ien iłem  ty lko  n a jw a żn ie j­
sze, m ogą n a  p ierw szy  r z u t  oka w ydaw ać 
się jako  „sarno przez s ię  rozum ie jące  się". 
Jednakow oż p rz y  ® iki r  u pcu ł  a  t ini © im p rze ­
s trze g an iu  ic h  m ogą kupcom -dęta listom , 
p rag n ą cy m  izałożyć w ła sn y  in te res,, wiele 
dopomód®, och ron ić  ic h  od' s t r a t  i  p rz y ­
szłych  'zawodów...)

1. Z ab iera jąc  się do założenia składu papieru, lub  
t. p. należy  przedew szystk iem  posiadać odpo­
wiedni kapitał.

2. Z apew nij sobie i p o s ta ra j się o n ajko rzystn ie jsze  
źródło zakupu.

3. P o siad ać  w in ieneś w iadom ości fachowe, w innym  
razie  w skazanyś n a  personel Twój i p łacić bę­
dziesz „naukow e",

4. S tw ierdzić należy, czy w  pobliskości n iem a po­
w ażniejszej i zasiedziałej konkurencji.

5. Dbaj o jak n a j w iększą czystość i p rzejrzystość 
w  in teresie . P od łoga (lub linoleum ) w in n a  być 
codziennie w ycierana , pó łki etc. codziennie od­
kurzane.

6. Okno w ystaw ne w inno być o taczane najw iększą 
opieką. N ieprzeładow yw uj je drobiazgam i, przez 
co całość trac i n a  estetycznem  i pow abnem  w y­
glądzie! Z m ieniaj w ystaw ę co 1—2 tygodni, 
a  m ożliw ie jeszcze częściej. Nie ża łu j n a  odpo­
w iednie ośw ietlenie, tak  w sk ładzie jak  i oknie 
w ystaw nem .

7. Dbaj także o zew nętrzny w ygląd  in te re su  i odpo­
w iednie godło (firm ę), k tó re  w inno być estetycz­
nie, m ożliw ie n a  całej przestrzen i in te re su  (do­
m u) rozm ieszczone; poręcz (ba lustrada) przed 
oknem  w ystaw nem , w in n a  być zawsze w yczysz­
czona, a  nie zaśn iedziała , jak  to często zauw ażyć 
m ożna.

8. P rzestrzegaj w in teresie  punktualności i to tak  
wobec personału , jak  i k lien te li, a  także  wobec 
dostawców (płacenie rachunków ) a zyskasz sobie 
opinję p u n k tu a ln eg o  i solidnego kupca, a tem - 
sam em  i kredyt rzeczywisty!

9. Jeżeli Twój pom ocnik  (lub żona) podał cenę nieco 
n iższą jak  należało , n ie żądaj ceny wyższej, choć­
byś i d an y  to w ar sp rzedał z m niejszym  (lub 
żadnym ) zyskiem  ,gdyż inaczej k lien t n ie m ia ł­
by do Twego in te re su  zaufan ia!

10. N iefukaj n a  Twój personel (lub żonę) w obecności 
k lien ta , chociażbyś m ia ł i rac ję ; za ła tw  to po 
w yjściu  jego, inaczej k lien t będzie m ia ł złe w y­
obrażenie o Tw oim  w ychow aniu .

11. P ersonel Twój w in ien  być uprzejm y i zawsze sko­
ry  i chę tny  do obsługi wobec każdego k lien ta  
(naw et dzieci szkolnych). Przyucz go zaw czasu 
do u trz y m a n ia  w czystości siebie (rąk, tw arzy , 
butów , ub ran ia ), a także sk ład u  i ok n a  w y staw ­
nego.

12. A ngażuj m ożliw ie tylko dobre siły  do Twego in ­
te resu  i opłacaj je odpow iednio. Personel, k tó ­
rem u  nie dzieje się, krzyw da, p racu je  rzeteln ie

i uczciw ie z zam iłow aniem , a  często z zupełnem  
pośw ięceniem , i dba  także i poza in teresem  
o „sw oją" firm ę.

13. Miej w szędzie ceny wyznaczone, ażeby w razie 
potrzeby nie podaw ać ich  n a  „oko", lub  n ie  szu­
k ać ich  m ozolnie we fa k tu rach , gdyż zn iecierp li­
w isz i zniechęcisz k lien ta .

14. N iesprzedaw aj to w aru  niebędącego n a  składzie, 
bo naraz ić  się możesz n a  n ieprzy jem ności, skoro 
o tak o w y  p o sta rać  się n ie  możesz. Gdy k lien t 
koniecznie go żąda, p rzy jm ij zlecenie, lecz żądaj 
całej lub  częściowej przypuszczalnej należytości 
za niego, inaczej zdarzyć się może, że k lien t się 
odm yśli, lub  nabędzie a r ty k u ł ten  gdzieindziej.

15. Zwrócony towar, o ile był zakup iony  w  tym że sa­
m ym  dn iu , p rzy jm ij z pow rotem  lub  zam ień  go 
n a  żądany , a  zyskasz przez to odbiorcę, z w y­
ją tk iem , o ile był um yśln ie  d la  danego k lien ta  
w ykonany  lub  sprow adzony.

16. P row adź d o k ład n ą  i p rze jrzy stą  książkowość, 
choćby t. zw. pojedyńczą. W  razie  za w ysokiego 
opodatkow ania , oraz w innych  w ypadkach , s łu ­
żą k s iążk i hand low e prawidłowo prowadzone, 
jak o  dowód.

17. Ubezpiecz się od ogn ia  i k radzieży  i p łać odnośne 
sk ład k i p u n k tu a ln ie . Polisę zachow aj w pew nem  
m ie jscu  (szafie żelaznej).

18. Dbaj także o estetycznie i ze sm ak iem  w ykonane 
druki i fo rm ularze  firmowe, w  m yśl p rzysłow ia: 
„Jak  cię w idzą ta k  cię piszą".

19. P row adź d o k ład n ą  re je s tra tu rę  Twej ko respon­
dencji. Z lecenia, k tó re  w ysyłasz pocztą, kop ju j 
w  osobnej książce, byś każdej chw ili m ógł s tw ier­
dzić gdzie i co zam ów iłeś.

20. W  życiu prywatnym  nieza.sklepiaj się w yłącznie 
w dom u; bierz czynny u d zia ł p rzedew szystk iem  
w  T ow arzystw ach  zaw odow ych i innych , a  nie 
m ów : „nie m am  n a  to czasu" lub  „bezem nie się 
obędzie" i t. p.

M. Kuliński.

W  sp raw ie  p o d a tk u  p r z em y sło w e g o .
Izba przem .-handlow a w P o zn an iu  podaje poni­

żej okólnik  M -stw a S k arb u  — Dep'. P odatków  i O płat: 
„W  odn iesien iu  do u s taw y  o państw , p o datku  

przem ysłow ym  (Dz. U. R. P. n r. 79 poz. 550) przypo­
m in a  M inisterstw o S k arb u  ponow nie, że

1. p racow nie i za jęcia  rzem ieślnicze, rękodzielnicze, 
dorożkarstw o, fu rm ań  siw o i rybołóstw o, w ym ie­
n ione w p unkcie  3 a rt. 8 u s taw y  z dn ia  15 lipca  
1925 r. (Dz. U. R. P. n r. 79 poz. 550) ko rzysta jąc  
z u w o ln ien ia  od p o d atk u  od ob ro tu  dopiero od 
d n ia  1 styczn ia  1926 r. i za XI półr. 1925 w inny  
być pociągnięte do opodatkowania:

2. Ulgi przew idziane w  a r t. 3 p u n k t 11 dotyczą prze­
m ysłu  ludow ego i rzem iosł, a  w art. 8 p u n k t 5 
pracow ni i zajęć rzem ieślniczych, rękodzie ln i­
czych, dorożkarstw a, fu rm ań stw a  i  rybo łóstw a 
i nie mogą być stosowane do przedsiębiorstw  
przem ysłowych ja k  m łyny, w ia trak i, ta r ta k i, ole­
ja rn ie .
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3. Obroty wewnętrzne przedsięb io rstw  handlow ych 
i  przem ysłow ych, tj. wydanie- jak iegokolw iek  a r ­
ty k u łu  z jednego oddziału , czy też jednego zak ła ­
du , w zględnie p rzedsięb io rstw a do -drugiego-, na­
leżącego do tego samego przedsiębiorcy — nie- 
podlegaja opodatkowaniu już za II półrocze 
1925 r.

4. Zróżniczkowane staw ki podatkow e, przew idziane 
w  a r t. 7 -obowiązują ju ż  -od 1 lip ca  1925 r. i wobec 
tego m a ją  być stosowane już przy w ym iarze za II 
półrocze 1925 r.

5. P rzed sięb io rs tw a przem ysłow o (niehandlow e) ko ­
rzy stać  m ogą z ulgow ej 1% staw k i podatkow ej 
w yłącznie ty lko  w  w ypadkach , przew idzianych  
w  a rt. 7 lit. a.
W każdym  innym  wypadku przedsiębiorstwa  
przem ysłowe nie mogą korzystać z ulgow ych sta­
wek podatkowych, przewidzianych litylko dla
przedsięb iorstw  hand low ych  i: o-płacają- n o rm a ln ą  
2% staw kę p-odatkową.

6. P rzedsięb io rstw a handlow e, za jm ujące  się sprze­
dażą tow arów  podlegających  naw et zasadniczo 
ulgow ym  staw kom  p-odalkowym (a rty k u ły  spo­
żywcze- pierw szej potrzeby) opłacają jednak od 
tych artykułów normalną 2% staw kę podatkową, 
-o ile a r ty k u ły  te w yprodukow ane- z-o-stały w  przed­
sięb io rstw ach ' przem ysłow ych i w a rsz ta tach  n-a- 
l-e-żących do  tego- samego- w łaścic iela , a- to- wo-be-c 
tego-, że- ulg-ow-ei -stawki m-o-gą m ieć zastosowanie- 
ty lko do- sam odzielnych przedsięb iorstw  h an d lo ­
w ych.

W  razie  częściowej -sprzedaży obcych w yro ­
bów  w tego- r-odzajach p rzedsięb io rstw ach  h a n ­
dlow ych, stawki- ulgowe- stosu je s-ię tyłk-o- do obro­
tu  osiągniętego- ze- sprzedaży tow arów  w y p ro d u ­
kow anych w  cudzych przedsięb io rstw ach  prze­
m ysłow ych.

O p o trzeb ie  z g o d n e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  
p racy  z k a p ita łe m /)

W niew esołych żyjemy czasach. Na ze­
wnątrz nieuregulowane stosunki -międzynarodo­
we z najbliższym i -sąsiadami, w ym agające od nas 
czuwania na straży naszego najśw iętszego do­
bra, naszej niepodległości.

W ewnątrz brak pieniądza obrotowego un ie­
ruchom ił pro-duk-cję bardzo poważnie. Przemysł, 
cierpiący na niebyw ały zastój, zw alnia setki, ty ­
siące pracowników.

Powstaje -tylko drażniące pytanie: Przetrwa­
liśm y szczęśliw ie rok zeiszły, rok nieurodzaju. 
W tym  roku napełniły -się śpi-chlerze po brzegi, 
klęska żadna kraju nie nawiedziła, wojny nie 
prowadzimy (prócz celnej -z Niemcami), zbytku  
towarów na -składzie nie posiadamy, a rzecz dzi­
wna, pracy w  przemyśle niema. Czyż Polska, 
ta-k bogata w skarby przyrodzone, węgiel, żelazo, 
sól, naftę, drzewo i w-spaniałe łany zboża, nie 
obdłużona zbytnio zagranicą, nie powinna zna­
komicie wyżyw ić -swoich dzieci? Czy nie mogła-

*) Wyd-awini-ctwa Związku Obro-n-y Przemysłu P-o-l- 
sikiego.

7 ..W  przedsięb iorstw ach  handlow ych,, sp rzed ają­
cych tow ary  podlegające różnym  staw kom  p-o-dat- 
k o wy ni, należy  u s ta la ć  odrębnie sum y obrotów  
podlegających różnym  staw kom  p-od-atko-wym I 
od ta k  usta lo n y ch  obrotów  -obliczyć O drębnie po­
datek.

Z w raca się uw agę na- p rzyk łady  przytoczone 
w rozdziale X kom entarzy  do  b roszury : „podatek 
przem ysłow y. — W skazów ki dla- p ła tn ik ó w  po­
d a tk u  prz-emysło-w-eg-o", ro-zesłanej przez M in. 
S k arb u  do u ży tk u  w ładz skarbow ych.

8. P rzy  w ym iarze za, II półr. 1925 r. dodatek  do po­
d a tk u  -od obro tu  -na rzecz sam orządów  wyno-si 
w każdym  w y p ad k u  %% (0,5%) od kw oty  -osiąg­
niętego- obro tu , n a to m ia s t poczynając od 1 stycz­
n ia  1925 r. d o d atek  ten  w ynosić będzie 1/4 część 
p o d a tk u  skarbow ego. W  t-e-n sposób np. przedsię­
biorstw o h an d lu  hurtowego- podpadające- p-od w a ­
runki, w ym ienione w  p-u-nkcie b. a rt. 7 u s taw y  
-opłac-ać będzie- za II półrocze- 1925 r. % % od: obro­
tu  n a  rzecz S k arb u  i % % n a  rzecz -samorządu, n a ­
to m ia s t za  ro k  1926 przedsiębiorstwo- to- zapłaci 
%% ma rzecz, S k arb u  i  1/3 o-d- ob ro tu  (1/4 część p-o-~ 
da-tku) n a  rzecz sam orządu.

Ceie-m -zapewni e-ni-a praw idłow ego sto-so-w-a-nia 
-zróżniczkowanych -stawe-k podatkow ych, M ini­
s te rs tw o  S k arb u  po d k reśla , ż-e- przew odniczący 
ko m isji szacunkow ych i k on tro lerzy  h an d lo w i 
zohio-wią-zialni -są -znać -na -p-aimięć -wyfca-z, s tan o w ią ­
cy  za łączn ik  -d-o- -ant. 7 u staw y , tu d zież  § 1 rozpo­
rząd zen ia  Min. S k arb u  z dinia 7 p aźd z ie rn ik a  1925 
(-Dz. U. Ił. P . n r . 106 po-z. 756).

W reszcie p rzy p o m in a  -s-ię, -że a rty k u ły , iwy-mie- 
ind-one w  § 1 r-o-zp-. M in. S k arb u  z  -dnia 7. 10. 19:25 r. 
(poz. 756) k o rzy s ta ją  z 1 proc. s taw k i podatkow ej 
dop iero  -o-d- dtai-a 1 w rześn ia  192-5 r„  -że z-atem od 
obrotów , o siągn ię tych  ze -sprzedaży ty ch  a r ty k u -

by się dorabiać -szybko, aby dobrobyt zapanował 
powszechny?

Gzyż nie m ogą u na-s warczeć w  żywiołowym  
ruchu warsztaty przem ysłu i rzemio-sła?

Albo czy coś w  -nas-zej -społeczności je-st nie- 
zdrowem, coś, c-o przeszkadza zdrowemu rozwo­
jowi gospodarczemu, -c-oś co hamuje twórczość 
ludzką, coś co n-ie może rozdysponować pracy 
narodu i w yzyskać tych s ił lud-zkich, tych bo­
gactw naturalnych, w  które opływamy?

Aby na -te pytania odpowiedzieć, należałoby  
poruszyć -szereg problemów i szereg zagadnień  
oświetlić. Je-d-no a najważniejszych weźm iem y  
nasamprzód, t. j. zagadnienie w alk i z kapitałem , 
jaką -s-ię prowadzi system atycznie a bezkryty­
cznie w  Polsce, gdyż omówienie tej -sprawy przy­
czyni się -do pewnego -st-opnia -do w yjaśnienia  
obecnego gospodarczego położenia.

Jak wszystko w  P-olsce niedoceniane bywa 
lub przejaskrawione, jak w szystkie -nasze pro­
gramy polityczne, gospodarcze c-zy -społeczne no­
szą cechy niewykońc-zenia, niedoceniania lub  
przeceniania -sił, -obojętność na -rzeczy szkodliwe 
i zasadnicze, a zapalczyw-ość wobec skądinąd  
zjawisk nieszkodliwych, tak i  nasza w alka prze­
ciw kapitałowi, a zwłaszcza całemu stanowi po-
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łów  w  m iesiącach  lip cu  i s ie rp n iu  1925 r. należy 
w ym ierzyć n o rm a ln ą  .staiwkę podatkow ą.

9. P rzy jęcie różnych s taw ek  podatkow ych  d la  je ­
dnego p rzedsięb iorstw a, w in n o  być dokładnie 
uzasadn ione w ak tach  w ym iarow ych".

Sp raw y p o d a tk o w e

O zniżkę podatku obrotowego. W  dn iu  22 z. m. 
p . poseł W a rta lsk i — po up rzedn ie j rozm ow ie z m i­
n is trem  Zdziechow skim , p rzedstaw ił D yrektorow i 
D e p a rtam en tu  Podatków! i O płat p. G, Czechowiczowi 
p o s tu la ty  Nacz. R. Zrzeszeń K upiec tw a Polskiego, do­
tyczące obniżenia stopy  p o d a tk u  obrotowego w  h a n ­
d lu  h u rtow ym  do 1 proc. Zniżki te, byłyby w pow a- 
dzone rozporządzeniem  m in is tra  skarbu , wydań,em 
n a  podstaw ie upow ażnien ia, zaw artego w1 ust. 7 art. 
7 u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym ; 
s tan o w iły b y  one d la  handlu , u lgę d o raźn ą  do czasu 
u zy sk a n ia  dalszych zniżek p o d a tk u  obrotow ego n a  
drodze ustaw odaw czej.

N a w spom nianej konfe renc ji uzgodniono opinję, 
iż  w niosek, p rzedstaw iony  w  tej spraw ie p. m in is tro ­
w i skarbu , w in ien  obejm ow ać pięć zasadniczych  g rup  
tow arów  a  m. in. (gr. III) p a p i e r  i t e k t u r ę .

N ależy zaznaczyć, i i  — co się tyczy  h a n d lu  de­
talicznego  — ustaw ia o p o d a tk u  przem ysłow ym  nie 
zaw iera  podobnych  u p raw n ień  d la  m in is tra  skarbu , 
za tem  u lg i w  ty m  zakresie będą m ogły  być uzyskane 
w yłączn ie n a  drodze ustaw odaw czej. (rz.)

Zwolnienie od podatku od obrotu przew idziane 
w  art. 3 u s taw y  z dn ia  15 lip ca  1925 ro k u  m oże n a ­
stąp ić  w edług okó ln ika M in isterstw a S k arb u  n r. 147 
L. D. P. O. 1566/III 26 tylko w  tych  w ypadkach , gdy 
k w o ta  p o d a tk u  od obro tu  n a  rzecz p ań s tw a  za drugie 
półrocze 1925 ro k u  d la  odnośnego p ła tn ik a  n ie będzie 
p rzekraczać  kw oty  25 zł. O ile  jeden  i ten  sam  w łaś-

siadania, jest niedojrzałą, bezcelową i szkodliwą, 
i  ma w szelkie znamiona w alki z urojonym n ie­
przyjacielem, z wiatrakam i rycerza Don Qui- 
chote.

Pow ołani i niepowołani ekonom iści (nieste­
ty przeważnie ci drudzy), politycy i społecznicy, 
wylew ają rzeki atramentu nad problemem, któ­
rego nawet nie uważali za potrzebne studjować. 
Czasopisma, przepełnione artykułam i o sytuacji 
gospodarczej, o kryzysie i sanacjach. Powstaje 
armja krytyków, wszystko wiedzących, lepiej 
wiedzących i doktorów na w szelkie choroby spo­
łeczne. Nie znaleźli oni coprawda środka na  
Rlecizenie zła, lecz za to z prawdziwie chirurgi­
cznym zamachem, żgają tępym skalpelem  
w wnętrznościach ciała gospodarczego, szukając 
wrzodów, które biedne ciało opadły i do ogólnej 
anem ji się przyczyniły.

Najwdzięczniejszym objektem dla takich  
um ysłów  to kapitał, który za w szystkie niedo­
m agania życia gospodarczego m usi być 'Odpo­
wiedzialnym. W alka ta z kapitałem  (albo z ka­
pitalizmem, w edług nowej teorji p. dr. F. M., 
patrz „Postęp" z 10. 10. 1925) o tyle jest łatwa, 
20 | '° kapitału, tak szkodliwego w życiu go­
spoda,rczem, nikt nie starał isię należycie określić.

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje

Żadna drukarn ia bez „Małej R einhardtki",
pierw szej i najsta rszej m ałej linjarkil

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S . 3 108c.

O fertą  służy

H U R T O W N I A  D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

ciciel po siad a  k ilk a  przedsięb iorstw 1, to może on być 
uw oln iony  od podatku, n a  zasadzie odnośnego u stęp u  
art. 3 u s taw y  tylko w  tym  w ypadku , gdy łączna su m a  
p o d a tk u  od obrotu , przypadającego ' od w szystk ich  
w ykonyw anych  przez niego przedsiębiorstw!, n ie prze­
k racza  kw oty  50 zł rocznie n a  rzecz, p ań s tw a  (bez do­
datku ) a  przy w ym iarze zaś p o d a tk u  za  drugie pół­
rocze 1925 ro k u  k w oty  25 zł.

Poczty będą udzielać informacyj władzom skar­
bowym. G en era ln a  D yrekcja  Poczt i  T elegrafów  za­
w iadom iła  u rzędy  pocztowe, że w! m yśl a rt. 47 u staw y  
z 15 lip ca  1925 ro k u  o p o d a tk u  przem ysłow ym  m a ją  
poczty zezw alać urzędom  skarbow ym  n a  sporządza­
nie sobie d la  celowi podatkow ych  w yciągów , ja k  rów ­
n ież udzielać w szelk ich  im form acyj, potrzebnych  w ła­
dzom skarbow ym  do u s ta le n ia  obrotów.

Przeciętny czytelnik, a  może niejeden z na­
szych publicystów niepowołanych, wyobraża so­
bie kapitał jako m iechy pieniędzy i  walorów, 
zgromadzonych w  rękach nielicznych jednostek, 
w rękach wszechwładnych banków, wielkich  
w łaścicieli ziemskich, posiedzicieli kopalń i  hut, 
w ielkich domów handlowych, trustów  i karte­
lów.

Te kategorje posiadaczy, których się według  
teoryj socjalistów , kom unistów i innych utopi­
stów, uważa za wyzyskiwaczy i złodzieji, mają  
być u nais wyniszczone, bo tak nakazuje pro­
gram polityczny rozmaitych, a u  nas tak rozpo­
wszechnionych obrońców ludu pracującego.

Nie ulega kweistji, że istnieją tacy kapitali­
ści, którzy zarabiają m iljony na pracy narodu; 
istnieją trusty i kartele, które nakładają w edług  
swej w oli ceny na pewne towary, decydują 
o rynkach zbożowych, m etalowych, bawełnia­
nych etc. Są krezusi giełdowi, decydujący o kur­
sach papierów przem ysłowych i państwowych, 
mogące zniszczyć tych, którym walkę wypowie­
dzieli. W szystko to istnieje, ale nie w  Polsce, 
tylko w  Ameryce.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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N ota tk i

W ielokrotne paszporty ulgowe. Izba -Przem.- 
H and Iow a w  P o zn an iu  zw raca  uiwagę za in te reso w a­
nym , że ulgow e paszporty  w ielokro tne , o k tó ry ch  m o­
w a  w  rozporządzeniu  M in istra  S k arb u  z d n ia  22-go 
g ru d n ia  1925 r., w ażne s ą  n a  przeciąg  6 m iesięcy. — 
B liższych iinform acyj udzie la  Iziba P rzem .-H andlow a 
w  P oznan iu .

Bank P olsk i zniósł „czarną listę". Z dn iem  1-go 
styczn ia  br. B ank  P o lsk i zn iósł „czarną lis tę", a u- 
trzym uje  ew idencję ty lk o  tych  p ła tn ik ó w , k tó rzy  
w  zasadzie notorycznie n ie  w y k u p u ją  sw ych w eksli 
w  k asach  B an k u  Polskiego i dopuszczają  w eksle do 
p ro testu . Jeżeli n a  w ek slu  podanym  do eskon ta  
w  B an k u  P o lsk im  zna jdu je  się n aw e t podpis firm y  
n iew y p łaca ln e j jako ży ran t, to ta  okoliczność n ie  stoi 
n a  przeszkodzie p rzy jęc ia  wieksla do eskonta. Ak- 
ce p ta n t w zględnie w ystaw ca m usi być jed n ak  w y­
p łacalny .

Katastrofalne zm niejszenie sie  obrotów w  handlu.
A n k ie ta  p rzeprow adzona przez S tow arzyszenie K up­
cowi P o lsk ich  w ykazała, że obro ty  w h a n d lu  zm niej­
szyły się w) styczn iu  i  lu ty m  1926 ro k u  wi porów na­
n iu  z tym  sam ym  okresem  1925 ro k u  o 60—70 proc.

Statystyka upadłości i  nadzorów sądowych.
W  cizaisle oid 1. I. do 28. II. tor. w  o k ręgu  Izby P rzem .- 
Haindlowej w  P o zn an iu  zarządzono 19 nadzorów  są­
dow ych, iz czego n a  P o zn ań  u rzy p ad a  17, n a  pow iat 
2 — i 15 postępow ań  upadłościow ych, z czego n a  P o ­
zn a ń  p rzy p ad a  8, n a  p o w ia t 7. Jeden  inadizór sądow y 
został w  ro k u  bieżącym  zniesiony.

Maszyn do pisania przywieziono do Polski 
w styczniu br. za 121 000 zł w ilości 6 to n n ; w  s ty czn iu  
1925 ro k u  za  544 000 zł w  ilości 30 tonn . O gólna w a r­
tość m aszy n  do  p isan ia, przyw iezionych w  r. 1925 do 
P o lsk i w ynosi 3 739 000 zł (188 tonn).

Maszyn do liczenia przyw ieziono do P o lsk i w  ro ­
k u  1925 za 1586 000 zł (37 tonn). W  s ty czn iu  br. p rzy­
w ieziono za 57 000 zł (3 tonny), w  sty czn iu  1925 r . za 
316 000 zł (8 tonn).

Stosunki handlowe z zagranicą. D la pow iado­
m ien ia  ru m u ń sk ich  sfe r hand low ych  o p o lsk ich  fa ­
b ry k ach  i firm ach , m ogących  eksportow ać, K onsu lat 
P o lsk i w Bufcareszci je s t gotów  -sporządzić spec ja lne  
w ykazy  p o lsk ich  firm . W ykazy  te  będą  rozesłane 
do w szystk ich  -odpowiednich czynników , in te re su ją ­
cych  s-ię h an d lem  w  R u m u n ji i za s tąp ią  p o  części b rak  
k sięg i -adresowej iw -obcych językach. N a w ykazach 
K onsu la t u m ieśc i w szystk ie  p-olskie firm y, k tó re  się 
do tychczas do  K o n su la tu  zw racały , ja k  i te , k tó re  się 
n ad a l zigłaiszać będą. Izba P rzem .-H andlow a w  P o­
z n a n iu  w zyw a w szystkie polskie fab ry k i 1 firm y  h a n ­
dlow e, k tó re  p ra g n ą  naw iązać  -stosunki z ry n k iem  r u ­
m u ń sk im  -o n ad sy łan ie  -ofert, — opisu  -produkcji, k a ­
talogów  i  dok ładnych  adresów  do  powyższego Kon­
su la tu . W szelkie lis ty  o  in fo rm ac je  handl-owe są

w olne od o-płat stem plow ych i k o n su la rn y ch  -oprócz 
zw ro tu  p o rtu .

Reklama w katalogu Targów w Bratislawie, Dy­
rek c ja  M iędzyn. Targów  D unaj sk ich  w B ra tis law ie  
ośw iadczyła, iż gotow a je s t bezpła tn ie  um ieścić  k il­
kanaście  ogłoszeń rek lam ow ych  pow ażniejszych firm  
przem ysłu , w zględnie h an d lu  polskiego, w  corocznie 
w ydaw anym  k a ta lo g u  Targów . K atalog ten  je s t w y­
daw any  bardzo  obszernie i oprócz w iadom ości, do ty­
czących ściśle Targów , zaw iera  sporą ilość ogłoszeń 
i in form acyj n a tu ry  ogólnej ta k  firm  kra jow ych , ja k  
i zagranicznych.

Zgłoszenia nad sy łać  należy  bezpośrednio K onsu­
la tow i P o lsk iem u  w B ratislaw ie .

Cech introligatorów  w  W arszawie. W  „Rzeczy­
pospolite j" z 25 z. m . wl a rty k u le  za ty tu ło w an y m  
„Cechy waszawiskie i ich  sta rs i" , zn a jd u jem y  o in tro ­
lig a to rach  i in tro lig a to rn iach  co n as tęp u je :

S ztu k a  in tro lig a to rsk a  — ta k  sam o zresztą, jak  
i p iśm iennic tw o — ześrodkow ana była daw nym i cza­
sy w1 k lasz to rach . Po w iększej części ludzie duchow ­
nego s ta n u  pisali, a  p racow ity  m nich  zajm ow ał się 
porządkow aniem  i opraw ą w szelkiego ro d za ju  rę k o ­
pisów.

P racow nicy  św ieccy w y stęp u ją  n a  w idow nię p u ­
bliczną dość późno, gdyż pierw sze zrzeszenie pow sta­
ło dopiero wl ro k u  1699, a jego in ic ja to ram i, b y li n ie ­
w ątp liw ie  m istrze  pochodzenia zagranicznego, 
w  pierwiszym rzędzie — Niemcy.

D okum entem , jaki- się z ow ych czasów1 wl zg rom a­
dzeniu  s tarszych  przechow ał, je s t s ta tu t  z n a d a n ie m  
p raw  cechow ych, w łasnoręczn ie przez A u g u sta  II 
podpisany .

Z -czasów późniejszych  n ie pzechowiały się żadne 
dokum enty , z k tó ry ch  o ży c iu  i rozw oju in to lig a to r- 
s tw a  w  Polsce m ożna byłoby coś w nioskow ać.

Za n a jlep szy  jednakże okres w: rozwioju in tro li­
g a to rs tw a  u w ażan y  je s t p ierw szy  dziesią tek  w. XX.

Obecnie — in fo rm u je  n as  d ługo letn i p raco w n ik  
i fachow iec wi swoim, zawodzie, s ta rszy  cechu  p. W e- 
nan c ju sz  Mierni-cki — in tro lig a to rs tw o  skazane je s t 
n a  m a rn ą  w egetację. Jedyny  k lien t i odbiorca, in te ­
ligencja  zubożała do g ran ic  ostatecznych, a  n a  in n e  
w arstw y  społeczne liczyć m ożna tylko w; s to p n iu  
bardzo nieznacznym .

Nie m niej u jem n em  zjaw isk iem  i zm orą in tro li-  
gatorów-fach-owiców są t. z w. in tro lig a to rn ie  u rzędo­
we. P o w sta ją  one- przy  in s ty tu c jach  w ojskow ych, 
kom unalnych , społecznych itd . In tro lig a to rn ie  te  
w y konyw ują  nie ty lko roboty  danego u rzędu , czy in ­
s ty tu c ji, ale i re k la m u ją  się i b io rą zam ów ien ia 
z m iasta .

Z rozum ia łą  jes t rzeczą że ze w spółzaw odnikiem , 
k tó ry  podatków  żadnych  n ie  płaci, k onkurow ać je s t 
tru d n o .

In tro lig a to rs tw o  upada , a liczba bezrobotnych 
w zrasta .

Cech in tro lig a to ró w  liczy obecnie 50 m istrzów  
i około 200 podm istrzów .

P o d sta rszy m  cechu jes t p. Józef Zem brow ski.

O g ł o s z e n i a :  1/ l s t r o n a  80 z ł .  V2 s t r .  40 z ł .  i/i s t r .  
20 zł .  %  s t r .  10 zł .  Vi6 st:r. 5 zł.  Ysa s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  50 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do ś r o d y  r a n a  go d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D rukarn ia  P o lsk a  Tow. A kc. w P oznaniu .


